
„WIERZĘ 

W CIAŁA ZMARTWYCHWSTANIE"
Z apy ta ł m n ie  k iedyś pew ien  chłopiec, czy d la  naszych ciał 

p rzygotow ał P an  Bog jak ą ś  chw ałę po śm ierci, czy też n ag ro ­
da  ch w alebna  czeka ty lko  duszę ludzką?

Po om ów ieniu  w  pop rzedn ich  katechezach  losu duszy lu d z ­
kiej po śm ierc i człow ieka, w  n astępnych  katechezach  dow iecie 
się. ja k ą  chw ałę  p rzygotow ał P an  Bog d la  naszych  ciał. C iało 
nasze za życia m ęczy się bardzo  dużo, by dusza  nasza m ogła 
jak  n a jw ie rn ie j służyć P an u  Bogu, znosi się w ięc w ie le  razy  
chłód, głod i inne  c ierp ien ia , k tó re  kończą, się dopiero  z chw i­
lą  śm ierci. W iem y zaś, że P an  Bog je s t sp raw ied liw y , k tó ry  za 
dobro  w ynag radza , a zło karze. C iało nasze, służąc duszy, służy 
rów n ież  P an u  Bogu, w obec tego  S tw órca  s to k ro tn ie  w ynagrodzi 
w ie rn ą  Jem u  służbę ciała.

Z a tem  dow iecie się o ta jem n icy  u w ie lb ien ia  naszego ciała, 
k tó ra  rozpocznie się na  końcu św ia ta  przy  zm artw y ch w stan iu  
ria ł.

Co rozum iem y przez ta jem n icę  cial zm artw y ch w stan ia?
P rzez  tę ta jem n icę  rozum iem y to. ze P an  Bóg na końcu św ia­

ta  na  now o w skrzesi czyli ożywi nasze ciała  P am ię tac ie  chy­
ba jeszcze w ierszyk , k tó rego  uczyliście się w  p ierw szej k lasie: 

.,Gdy Pan Bog duszą zabiera,  
to c z łow iek  u m iera ; 
a gdy  Pan Bog duszę daje,  
cz łow iek  zn o w u  ż y w y  wstaję".



K iedy p isa łem  o śm ierci, to  m ów iłem , że śm ierć  je s t to o d ­
łączen ie  duszy od ciała. P an  Bóg zab ie ra  duszę na  sąd, a  po­
tem  ogłasza w yrok : czyściec, n iebo albo  piekło.

C iało n a to m ias t odprow adzam y n a  cm en tarz . T am  w śród  
w ielu  innych  m ogił, w  poszum ie d rzew  rozm odlonych, przy 
św iergocie  p tac tw a , c ia ła  złożone w  g robach  w  cieniu  krzyży, 
k tó re  nad  n im i s traż  pełn ią , n iby  ciche an io ły  — oczeku ją na 
w ie lk i dzień  zm artw y ch w stan ia .

Co w ięc oznacza „c ia ła  zm artw y ch w stan ie”?
P rzez w yrażen ie  „c ia ła  zm artw y ch w stan ie” rozum iem y, że 

każda  dusza p rzy jm ie  z pow ro tem  to ciało, z k tó ry m  za jego 
życia na ziem i by ła  złączona. C iało nasze po zm artw y ch w sta ­
n iu  będzie: a) n ieśm ierte lne , b) n iec ierp iące , i c) uduchow nione.

A le o tych  p raw d ach  dow iecie się w  następnych  katechezach .

Ks. E. K.

N AO KO ŁO  ŚWIATA

M I A S T O - S K A Ł A
M roczny w ąw óz ze ś ladam i kam ienne j drogi, długości około 

2 km, m ie jscam i tak  w ąsk i, że m ożna do tknąć  ro zposta rtym i 
rękom a skalistych  ścian, u ry w a  się nag le  i w ychodzim y na  o t­
w a rtą  p rzestrzeń . W spaniały , n iezapom niany  w idok! P rzed  n a ­
m i rozciąga się m iasto, p raw ie  cale w y k u te  w ska le  o b arw ie  
różow ej i jasnoczerw onej. G dzieniegdzie ru iny , zw alone ko lu m ­
ny, rozrzucone rzeźby. PETRA . Z n a jd u jem y  się m iędzy  M orzem  
M artw ym  a zatoką  A kaba.

P rzeszło  2500 la t tem u  na obszary te  p rzyw ędrow ało  z głębi 
Pó łw yspu A rabsk iego  p lem ię  N abatejczyków . Ż yli z p aste rstw a  
i p row adz ili koczow niczy try b  życia. W ędrow ali z m iejsca na 
m iejsce w  poszuk iw an iu  dogodnych pastw isk . Z a trzy m ali się 
tu  p rzejściow o, po pew nym  czasie, sw oim  zw yczajem , pociągną 
dale j. W ich try b ie  życia od se tek  la t  nic się n ie  zm ien ia : spo ­
ko jn e  życie pasterzy , z da la  od w ie lk ich  szlaków' hand low ych . 
Los zgotow ał im  tym  razem  n iespodziankę, tr a f i l i  .bowiem na

(D a ls z y  ciąg na  str . 7)



Ju d asz  b łąk a jąc  się bez celu u licam i m iasta  zauw ażył, że na 
jego w idok dzieci p rze ry w a ją  zabaw ę i u c iek a ją  do m atek, 
tu ląc  się do nich. M atk i w idząc jak iegoś obcego przybysza 
z dz iw nym  w yrazem  tw arzy  uciszały  dzieci, zachęcając do d a l­
szej zabaw y  by n ie  p rzeszkadzały  im  w rozm ow ie Tego zas 
dn ia  w szyscy m ieszkańcy  Jerozo lim y  i przybysze m ów ili ty lko
0 śm ierci Jezusa, k tó rego  w ydał kap łan o m  jeden  z jego ucz­
niów.

T ak  b łądząc  zna laz ł się w H innom , w  do lin ie  grobów . R zu­
cił się w jak ąś  rozpad linę , by n ic m e w idzieć i nie słyszeć. 
O baw iał się spoglądać n a  górę G olgotę, gdzie sta ły  krzyże, na 
k tó rych  w isia ły  trzy  ciała . O braz ten  szarpa ł jego  duszę, m ą ­
cił rozum . O dw rócił g łow ę i siedząc oparty  o ska łę  rozw ażał 
w szystk ie  dni spędzone u boku M istrza, k to rego  zdradził, 
sp rzedał, ja k  n iew oln ika.

S tanę ły  m u p rzed  oczym a p ierw sze  dn i m isji C hrystusa , k tó ­
re  obfitow ały  w  szereg  zw ycięstw . S łyszał od Jan a , N atanaela . 
P io tra  i A ndrzeja , że spo tkali M esjasza — k ró la  w span ia łego
1 groźnego Izrae la . Z ap rag n ą ł zobaczyc n a  w łasne  oczy M esja­
sza. P rzyszed ł do n iego i pozostał p rzy  nim . U w ierzył Je z u ­
sowi, że on n ap raw d ę  je s t ob iecanym  M esjaszem . Św iadczyły
o tym  ok rzyk i radości chorych, uzdrow ionych , h o sanna  t łu ­
m ów  pochod tr iu m fa ln y  przez całą G alileę, S am arię  i Judeę. 
R ozpychała  go w ew n ę trzn a  radość i dum a, że on, Judasz , k ie ­
dyś w  k ró lestw ie  m esjań sk im  za jm ie  zaszczytne m iejsce. W y­
obraża ł ju ż  sieb ie  n a w e t n a  stan o w isk u  zarządcy  dob r k ró ­
les tw a  M esjasza.

M esjasz — Jezus, obdarzony  nad lu d zk ą  w ładzą , chodził od 
w ioski do w ioski, od m iasta  do m iasta . U n ik a ł zasadzki. U zdra-
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w ial. Z jed n y w ał sobie ty m  sposobem  w yznaw ców , zw o lenn i­
ków  i sym patyków . I to  by ł k u lm in acy jn y  p u n k t Jego  życia. 
A le w kró tce  n ie  mógt zrozum ieć sw ego M istrza. K iedy to by ­
ło? Tak, p rzypom ina sobie. Było to  w ów czas, gdy Jezus n a k a r ­
m ił n ad  jez io rem  ogrom ne rzesze ludu  k ilkom a m ałym i C h le ­
bam i i rybkam i. C udem  tym  zdobył sobie lud, k tó ry  w tedy  po­
stanow ił ogłosić Jezusa  z N azare tu  k ró lem  Izrae la . A on, za ­
m iast p rzy jąć  o fia ro w an e  m u k ró lestw o  z rą k  ludu, u suną ł się. 
zn iknął. A potem , gdy go odnaleziono, ośw iadczył, że k ró le ­
stw o jego n ie  je s t z tego św ia ta  i że n ie  chce korony  o fia ro ­
w anej m u przez  lud.

W ówczas, tak , w ów czas Ju d asz  s tra c ił do sw ego M istrza  za­
ufanie. P rzes ta ł w ierzyć  w  jego m esjaństw o . W zbudziła  się w 
nim  m yśl, że Jezus d la tego  pew nie  n ie  chce zostać k ró lem  no­
w ego p ań s tw a  izraelskiego, p ań s tw a  m esjańsk iego , bo nie byl 
pew ien sw ej mocy. L ud  jed n ak  nie daw ał za w ygraną . K ilk a ­
k ro tn ie  p róbow ał ogłosić go królem , a le  on ch ron ił się przed 
en tuz jazm em  ludu , n ie  chcąc jego hołdów . P ew nego d n ia  do­
szło do rozm ow y m iędzy Jezusem  a Saduceuszam i. Saduceusze 
chcąc p ew n ie  p rzekonać  się, czy Jezus je s t tym , na k tórego 
liczyć m ożna w zdobyciu w ładzy  w Izrae lu , prosili go o jak iś  
znak, k tó ry  m ógłby ich  pociągnąć, a p rzy n a jm n ie j sk łonić do 
m ilczenia w rzucan iu  oszczerstw  na Jezusa. On, k tó ry  czynił zna­
ki i cuda  w ie lk ie  na  każdą  prośbę żebraka , nędzarza, odm ów ił 
tego Saduceuszom . P ogard liw y  uśm iech Saduceuszów  odbił się 
w duszy Judasza .

Z aczynał p rzyznaw ać słuszność w rogom . Począł w ątp ić
i szem rać przeciw ko  M esjaszow i. Z rozum iał, że M esjasz, k tó ­
rego oczekiw ał jak o  założyciela potężnego k ró lestw a Izrae la , 
to  n ie  ten  człow iek n aucza jący  pokory, zaparc ia  się i pośw ię­
cenia . G orycz doznanego zaw odu i ro zczarow an ia  by ła  tym  
w iększa, im  n au k i M istrza  s taw ały  się bardz ie j jasne , że k ró ­
lestw o M esjasza nie je s t na  tym  św iecie. zapow iada jąc  rów no­
cześnie sw oją  m ękę i śm ierć. K ażda ta k a  n au k a  ozięb ia ła  je ­
go s tosunek  do Jezusa. G run t, na  k tó rym  budow ał sw oją  p rzy ­
szłość i k a rie rę , zaczął u suw ać się spod nóg. G m ach jego m a­
rzeń i nadzie i ru n ą ł i m iną ł, ja k  opow iadan ie  o fan ta s ty c z ­
nych bogactw ach  z b a jk i.

Z aczął n ienaw idz ić  tego, przez k tó rego  n ie  tylko, że n ie  zdo­
był bogactw a, n ie  dorobił się m a ją tk u , n ie  doczekał sław y, ale 
jeszcze tak  s traszn ie  c ierp iał. P rzes ta ł zupełn ie  rozum ieć sw e­
go M istrza. Początkow o w  głębi du ch a  zaprzeczał Jego nauce, 
a później zaczął głośno sa rk ać  p rzeciw ko  sw em u R abbiem u.

Pewmego d n ia  Jezus zap y ta ł sw ych uczniów , co ludzie, co
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oni sam i m yślą  o n im ? P io tr  w ów czas pow iedzia ł: „Tyś jest 
C hrystus, Syn Boga żyw ego’’. Jezus w ów czas oznajm ił, że m u­
si iść do Je ru za lem , by znieść p rześ lad o w an ia  od a rcy k ap ła ­
nów  i dok to rów  i w reszcie śm ierć ponieść. P o tem  po P rze ­
m ien ien iu  o raz  p rzed  u roczystym  w jazd em  do Jerozo lim y  w 
niedzielę  palm ow ą. Jezus coraz częściej p o w tarza ł: „Syn Czło­
w ieczy będzie w ydany; b iczow any, w yszydzony” ...

„B ędzie w ydany!...” S tra szn e  słowo!
Ziem ia zaczęła drżeć. S łońce zgasło. Z robiło  się zupełn ie  

ciem no. C iem ności nag łe , k tó re  zapanow ały  nad  ziem ią, roz­
dz ie ra ły  s tra szn e  b łyskaw ice. Ju d asz  leżąc w  szczelinie, m yśla ł 
d a le j :

— W iedząc, że R abb i Jezus n ie  będzie  k ró lem  obiecanego 
pań stw a  m esjańsk iego , chcia łem  od niego odejść. P rzed  opusz­
czeniem  go na  zaw sze chcia łem  trochę  zarobić. D ow iedziałem  
się, że k ap łan i p ragną po jm ać Jezusa, postanow iłem  w ykorzy­
stać  okazję  i w y łudzić  od n ich  p ien iądze. C hciałem  o trzym ać 
p ien iądze  za w skazan ie  m iejsca, gdzie R abbi chodził się m od­
lić w śród nocy. Z nałem  to m iejsce.

— Zgodziłem  się w skazać m iejsce m od litw y  M istrza. O trzy ­
m ałem  za to te  p rzek lę te  sreb rn ik i. A le ja  n ie chcia łem  go 
zdradzić , n ie  chcia łem  go sprzedać  za- cenę n iew oln ika .

N ie u fa łem  w  m esjaństw o  M istrza, a le w ierzy łem  w jego 
n ad ludzką  m oc czynien ia  cudów . Sądziłem , że on n ie  da  się 
chw ycić, a chociażby go n aw e t u jęto , to w cudow ny sposób 
uw oln i sieb ie  n aw et z w ięzienia.



P rzyby łem  do ogrodu, Z dradziłem  go, a  on pow iedzia ł tak  
słodko, że aż m i się n iep rzy jem n ie  zrob iło : „ P rz y ja c ie lu ', „ J u ­
daszu”... Po  ty s iąck roć  w ola łbym  usłyszeć- słow a zniew agi, n ie ­
naw iści, w ym ów ki, groźby, p rzek leństw a , a n ie  to  tk liw e  sło­
w o „p rzy jac ie lu ’’.

N iech będzie  p rzek lę ty  ten, k tó ry  n ie  znał n ienaw iśc i, do­
b rem  za zło odpłaca ł się! Nie, te n  człow iek n ie  n ad aw ał się 
do naszego św iata , gdzie p an u je  zło, k łam stw o , oszustw o, n ie ­
uczciw ość, zb rodn ia  i k rew .

„P rzy jac ie lu !” Hm!... Z nał w szystk ich  grzechy i p rzew in ie ­
nia, a n ie  w iedzia ł, że ja  p rzes ta łem  być jego p rzy jac ie lem ?

P rzecież „p rzy jac ie l” to  człow iek, k tó ry  n ie  zdradzi, n ie  
w yda!...

„Syn Człow ieczy będzie  w y d an y ”... M ów ił przecież o z d ra ­
dzie, o w ydan iu ! M ów ił n a w e t p rzy  W ieczerzy, gdy pow iedzia ł, 
że „ jeden  z w as m n ie  w yda"... P y ta li go w szyscy: „Panie, czy 
to ja  cię w y d am ?” . P y ta łem  go i ja . A  on podając  mi chleb  
um aczany  w  w in ie , pow iedzia ł: „Judaszu , czyń co m asz czy­
nić". Polecił m i w ięc zd radzie  go. W iedział w ięc co zam ie­
rza łem  uczynić. A m im o to  n azw ał m n ie  „przy jacielem "...

M inęła  groza trzęs ien ia  ziem i, zaćm ien ia  słońca, bu rzy  i pio- 
runow . N adeszła  noc. N asta ła  chw ila  p rze raża jące j ciszy. J u ­
dasz p rzes ta ł jęczeć. A w  m ilczen iu  tym  okazała  się cisza 
grobu.

P odn iósł głow ę. N a tle  n ieb a  u jrz a ł trzy  puste  krzyze. R o­
ze jrza ł się po dolin ie. M iędzy g robam i w śród  bieli n ag ro m a­
dzonych kam ien i, w śród  d rzew  o liw nych rysow ały  się ciem ne 
rozpad liny . Po  jak im ś czasie p iek ie ln e  ciem ności zaległy zie­
mię. Ju d asz  zm ęczony podniósł się i zaczął chodzić jak  szalo­
ny m iędzy g robam i. C hodząc m e mógł sobie m iejsca  znalezc 
1' nic n ie  w idzia ł p rócz drzew , kam ien i i w yschn ię te j gliny. 
Co p a rę  k roków  pad a ł tw a rz ą  n a  ziem ię i znów  się podnosił
i rozpoczynał w ędrów kę.

W szedł n a  ja k ą ś  k am ien is tą  ścieżkę, k tó ra  w iła  się w śród 
dzikich  skał. W szedł na  skały . U siad ł i rozg ląda ł się po oko­
licy. Zaczęło ju ż  pow oli św itać, w ięc w idzieć m ógł da lej. S p o j­
rza ł n a  m iasto  lezące u jego stóp, a potem  z pew nym  w a h a ­
n iem  p rzen ió sł w zrok  na  w schód. U jrzaw szy  na  tle  n ieba  trzy  
puste  k rzyże, jego  s in ą  tw a rz  w ykrzyw ił skurcz. W yciągnął 
ram iona , po ruszy ł u stam i, ja k  do pocałunku .

U słyszał w  duszy słow a Jezusa : „Judaszu"..., „P rzy jac ie lu ”.
T opił duszę  w grozie tego słowa...



tereny , gdzie krzyżow ały  się n a jw ażn ie jsze  szlaki k a raw an : 
tu  zb iegały  się drogi z E gip tu  i M ezopotam ii, z S yrii i G recji, 
z m iast nad  M orzem  C zerw onym , tędy  rów nież p row adziła  
droga do d a lek ie j Indii.

N abatejczycy  szybko zo rien tow ali się, jak ie  m ogą osiągnąć 
korzyści, pozosta jąc  n a  tych te renach . N ależy ty lko  zm ienić 
„zaw ód“. Toteż w k ró tce  poniechali dotychczasow ego try b u  ży­
c ia: porzucili tłu s te  stada , zrezygnow ali z dalszych w ędrów ek
— zaję li się  rozbojem . O grom ne bogactw a, n iep rzeliczone sk a r ­
by w pada ły  w  ich  ręce. A poniew aż przez obszar będący pod 
ich  kon tro lą , ciągnęły  rów nież po tężne a rm ie , m iasto  sw oje za ­
łożyli w  tru d n o  dostępnej, górzystej okolicy. T ak pow sta ła  P e- 
tra . M iasto  zaczęło szybko ro snąć  i rozw ijać  się. P o trzebny  był 
m a te ria ł budow lany . T ym czasem  w ąsk i w ąw óz, z w ejściem  
tru d n y m  do odnalez ien ia , n ie  ty lko  b ro n ił p rzed  n ieproszonym i 
w izy tam i, a le  i u tru d n ia ł sp ro w ad zan ie  tychże m ateria łów . A le 
od czego pom ysłow ość ludzka! B udow le P e try  zaczęto w ykuw ać 
w  lite j skale . To był początek  tych  w spaniałości, ja k ie  jeszcze 
dziś cza ru ją  nas.

W  III w . p rzed  n.e. P e tra  została  zdobyta i złup iona przez 
spadkob ierców  A leksandra  M acedońskiego. To praw dopodobn ie  
m iało  w p ływ  na  ponow ną zm ianę „zaw odu" przez N abate jczy - 
ków. S tw ie rd z ili bow iem , że zam iast łupić k araw any , lepiej 
pob ierać  od n ich  cło. W ten  sposób pow sta ł now y potężny 
ośrodek handlow y. Tu bow iem  w  dalszym  ciągu k rzyżow ały  
się drogi. Tu m ożna było w szystko kupić i sp rzedać. R ynki 
b y ły  zaw alone zarów no jed w ab iem  z C hin, jak  i kością sło ­
niow ą, n ie  b rak ło  ani kam ien i sz lachetnych , ani w onności A ra ­
bii. Tu w y staw ian o  na sprzedaż n iew o ln ików  n a w e t z Indii. 
Jednocześn ie  d o ta r ły  do P e try  w pływ y  hellen istyczne. Do m ia ­
s ta  zaczęli p rzybyw ać budow niczow ie greccy. Ich duże d o św iad ­
czenie, o lb rzym ia  ru ty n a , um ie ję tn e  w yzyskan ie  p iaskow ca — 
to w szystko dało  w span ia łe  budow le, w ie lop ię trow e dom y 
m ieszkalne, cudow ny a m fite a tr  w yku ty  w  skale, m ogący p o ­
m ieścić k ilka  ty sięcy  w idzów . C ałe m iasto , w zdłuż i w szerz, 
zostało  pocięte szerokim i i w ygodnym i schodam i, w yciosanym i 
bezpośrednio  w  czerw onej skale. Coś w spaniałego!

Do najpo tężn ie jszych  a za razem  na jp iękn ie jszych  budow li 
w ykutych  w skale, należy  św ią ty n ia -sk a rb iec  (el-chazneh). 
p raw dopodobn ie  m auzoleum  któregoś z w ładców . Z achw yca 
sub te lnością  rzeźby, czaru je  p ropo rc ją , a zdum iew a o lb rzy m i­
m i rozm iaram i. U w ieńczona je s t k am ien n ą  u rn ą , w  k tó re j — 
ja k  m ów ią legendy  — u k ry te  są n iep rzeb ran e  skarby .

(Dokończenie na str. 8)

(D a ls z y  ciąg ze  s ir . 2)



(D o k o r t c z e m e  ze  s ir .  7)

Potężne, bogate  m iasto . Jed n ak że  bogactw o to  sta ło  się p rzy ­
czyną jego zguby. W ieści o n ieprzeliczonych skarbach , o w ie l­
kim  dobrobycie, do ta rły  do R zym ian, k tórzy  n a  p rzełom ie I i II 
w. um ocn ili sw e p anow an ie  w  S y rii i w  106 roku  zaw ładnęli 
m iastem  ja k  i całym  k ra jem  i w łączy li do im perium  rz y m ­
skiego. Był to  początek  końca. T eraz  P e tra  znalaz ła  się poza 
szlakiem , na po łudn iow o-w scnodn ich  p e ry fe riach  o lbrzym iego 
im perium . S tosunk i hand low e na  B lisk im  W schodzie uległy 
zm ianie. P ow sta ły  now e drogi, s ta re  zas obum ierały , a z n im i 
w span ia łe  m iasto. Z rynków  jego zn ikać  zaczęły tow ary  i u b y ­
w ało  ludności, k tó ra  przeciez zyla ty lko  z han d lu . P e tra  ch y ­
liła  się stopniow o, pom ału , lecz konsekw en tn ie  ku upadkow i. 
Nic juz n ie zdołało miasLa u ra tow ać , jedynym i m ieszkańcam i 
pozostały  p tak i. Od X II w. k rąży ły  o n im  ty lko  legendy, k tó re  
m ów iły o w span ia łe j przeszłosci i o ogrom nych skarbach , u k ry ­
tych przez o sta tn ich  N abatejczykow . S topniow o i one za ta rły  
się w pam ięci ludzk iej. Czas zrob ił sw oje 

D opiero w  1812 r. S zw a jca r B u rk h a rd t przypadkow o, ja k  to  
zw ykle byw a odkrył zapom nianą  stolicę. Dziś P e tra , choć n a ­
dal m artw a , p rzyciąga setk i tu rystów , k tórzy  żeby obejrzeć 
m iasto  w yku te  w  b arw n ej skale, gotow i są n a raz ić  się na 
w szelkie niew ygody uciąż liw ej podroży, jak ą  trzeba  odbyć p ie ­
szo w w ąsk im , m rocznym  w ąw ozie, o w ysokich ska lis tych  scia-

L. ZIEMSKI?

POZNAJMY SIĘ
P rag n ę  poznać się  i ko res­

pondow ać na różne tem aty  z 
kolegam i i ko leżankam i w k ra ­
ju  i za g ran icą :

M ołodysz K az im ie ra ,  Leśna  29. 
p ow  Żywiec,  woj K ra k ó w ;

G rzegorzek  G enow efa ,  Milówka, 
pow. Żywiec. N ie ledw ia  31; .

ModzelewsKa Maria ,  W arszaw a 
31. ul. Modlińska 193,

Helena K ow alew ska ,  Biała P o d ­
laska. ul. D ą b ro w sk a  16:

D ylińska  Melania, Częstochowa, 
ul G w iezdna 9 m 45;

J a n  Jończyk , w ieś  K rz y k a w a  5. 
p - ta  S ław ków , pow Olkusz, w oj  
K rak  ó w ;

Z y g m u n t  Budz ik ,  Brzeg n Odrą. 
ul. M arch lew sk iego  6. woj Opole:  

Rosłaniec B a rb a ra ,  Bęsta. p-ta  
Kolno. pow. Biskupiec ,  woj.  Olsz­
tyn  ;

N iem ie r  Ela, O born ik i  Śląskie  
ul. W roc ław ska  17:


